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N e k r o l o g .
R y s  życia Jana Śniadeckiego .

( z  K u r ie r a  litewskiego J

Mości panie  redaktorze!  D o s z e d ł  już 
wpana  , od  dni  kilku z a p e w n e , odgłos  pu 
bl icznego ża lu ,  nad  zgonem, s ławnej pa 
m ię c i ,  Jana Śniadeckiego;  ale ten sam żal 
i głęboki  s m u t e k ,  po takiej dla nas stra 
c ie ,  odjął  mi sity rychłego uwiadomien ia  
go o tym niespodz ianym i nad to b o l e 
snym wypadku.  Chociaż wiem dobrze , 
i e  i wpan winną cześć oddasz pamięci  lak 
s ławnego męża , mając jednak  szczęście 
p rzepędz ić  niemały czas życia w najści
ślejszych z nim związkach ,  sądzę,  ie  oho 
^ ią zk iem  jest moim  pomódz  wpanu do 
Wadnićjszym nad i n n e ,  choć  krótkim i 
o gó lnym ,  rysem życ ia ,  t e g o ,  znakomite  
go wielkim cha ra k te re m ,  nauką i zasługa
mi W kraju cz łowieka ,  nim obszerniejszy 
pub l iczny i prywatny żywot jego og łoszo
nym zostanie.  Pochwały  nie piszę : b o c a -  

zawód  Jana Śn iadeck iego ,  wszystkie 
/ )ego dzieła i c zyny ,  sq jego najlepszą p o 
c h w a ł ą  ; ale jest  to wie rny  obraz życia , 
które było przyk ładem cno ty ,  n a u k i i n i e -  
zojęlći niczćm p r a w o ś c i , a wiecznym  w z o 
rem dla m ł o d z i ,  której cały swój  wiek 
Poświęcił.

J a n  Chrzciciel  Śniadecki ,  dok tor  filo- 
’ olii f professor  wysłużony matematyki  i 
as t ronomii  w akadem ii  k rakow sk ie j , były

r ek to r  uniwersy te tu wileńskiego i zasłużo
ny  as tronom  obse rw a to r ,  ko r responden t  
akademii  nauk st. petersbursk iej ,  członek 
towarzys twa warszawskiego przyjaciół  
n a u k i  naukowego w Krakowie,  radzca  sta
nu  i kawaler  orderów śgo TVłodz imićrza  
3c ie j ,  i śtej Anny 2giej klassy,  u rodz i ł  się 
w roku 1756 dnia 29. s ie rpn ia  w Wielkiej  
Polszczę, w powiecie  kcyńskim dawniejsze
go wojewódz twa gnieźnieńskiego,  a dziś 
w powiecie  bydgoskim w. księztwa poznań 
skiego , z ojca Jędrze ja  i matki  Franciszk i  
z Giszczyńskich Śniadeckich. Skończywszy 
nauki szkolne w Poznan iu ,  w s ławnóm na- 
ówczas gimnazyjutn lubrańsklórn, u d a ł  się 
w roku 1772 do akademii krakowskiej , d la 
ćwiczenia się w matematyce  i fi lozofii, a 
wziąwszy lam stopień w filozofii, zaczął 
swój zawód naukowy od publ icznej  lekcyi 
a lgebry w un iw ersy tec ie ;  za w prow a 
dzeniem zaś nowego systematu w instruk- 
cyi publ icznej  przez kommissyją edukacyj
ną , uczył  szóstej klassy w gimnazyjum no- 
wodworskiem. Przy końcu roku 1778 o p u 
ścił Kr a k ó w , przeds ięb iorąc  swoim w ł a 
snym kosztem podróż  naukową do Nie 
miec ,  Holandyi  i F r a n c y i ;  uczył  się n a 
przód  w Getyndze  pod  Kaes tnerem , poietfi 
mu U trechc ie  pod I lenner tem  i nakoniec w 
Paryżu pod Cousinem w kollegium fran- 
cuzkiem. Pałając szlachetną żądzą poświę
cenia naby tych pod takimi mistrzami wia
domości  własnemu krajowi , odrzuciwszy 
w roku 1781 korzystną bardzo  i świetną 
dla młodego  Polaka propozycyją ze slro-



146 —

ny króla hiszpańskiego*) , w yjecha ł  i  P a 
ryża ,  wezwany od kommissyi  edukacyjnej  
dla objęcia katedry wyższej matematyki  
i as t ronomii  w uniwersytecie  krakowskim,  
now o  zreformowanym.  Roku 1781 dnia  9- 
l is topada rozpoczął Jan  Śniadecki  swój kurs 
matematyki  w Krakowie ,  a w nas tępnym 
1782 lekcyją as tronomii.  W tenczas  to ogło
sił  p ie rws/e  d z i e ł o , p o d t y t u ł e m :  Teoty ja  
rachunku  a lgebraicznego ,  zastosowana do 
lini) k rzywych ,  2 tomy in 4to w Krakowie,  
własnym nakładem. Plan tej książki,  któ
r a ,  dla dziwnćj  j asnośc i , szczęśliwego wy
kładu  i gruntownej  znajomości  nauki, jest 
dotąd jedyną prawie tego rodzaju w języ
ku polsk im,  zasadzony był  po części na 
układz ie  s ławnego Eule ra  ( Jntroductio in 
A nalisim ), ale obok tego jest to pierwszy 
t rak ta t  logiki rachunkowej ,  albo ścisły wy
k ład  r o z u m o w a ń ,  które  powinny towarzy 
szyć m echan izm ow i  rachunku.  Organiza 
cyja s iedmiudziesiąt  szkół  prowincyjonal-  
nych  w Polszczę,  powierzona od  rządu  Ja  
nowi  Śn iadeck iem u ,  a poźn-ićj nieszczę
ścia i upadek  kraju , przeszkodziły  mu d o 
kończyć i wydać  inne dwa tomy,  pod tym 
że samym t y t u ł e m , które powinny były 
uzupełn ić  jego kurs m atem a tyk i ,  zawie 
rając  w sobie rachunek dyfferencyjalny i 
integralny z zastosowaniem do mechaniki .  
Dla poratowania nadwątlonego ciągtemi 
pracami zdrowia , wyjechał  Jan  Śniadecki ,  
w roku 1787,  do A ng l i i ,  i cały rok tam 
p r z e p ę d z i ł ,  zwiedzając zakłady as trono
miczne  w tym kraju. Za powro tem  do 
Krakowa poświęci ł  się cały obserwacyjom 
astronomicznym , których zbiór  dziewię
cioletni ogłoszono w Efemerydach  w ie d e ń 
skich CEphemerides Astronomicae V indo - 
bonenses od r. 1798 do r. 1805) i w dz ien 
niku Darona Zach M onatliche Korrespon- 
denz w roku 1802). Odry wany jednak od 
tych prac u czonych ,  wśród tylu burz i za-

*) Hroliin ( f \ r « n d a ,  miniłtcr hiszpański, w r. 1780 w 
Paryżu, na polecenie- l )’AIcmbi rla , ofiarował Janowi 
Śniadeckiemu za urządzenie obserwatoryjum w Ma
drycie  i dziesięcioletni! przy nim poby.L ; na jp rzód ,  
k o 9zt od rządu hiszpańskiego na dwuletnią naukową 
podróż.;  powtóea plac astronoma obserwatora w M a
drycie z roc/.ną pensyją 1,000 cz.cr, z ł . , i Dakoniec 
po  upłyuioncj s łużbie ,  6,000 czer. zł. honorarium.

mieszań  w k ra ju ,  jeździć  mus ia ł  do W a r 
szawy i do  G r o d n a ,  dla czuwania . n a d  
losem uniwersytetu k rakowskiego , i b r o 
nienia  funduszu edukacyjnego.  I  w rzeczy 
sa m e j ,  szkoła główna krakowska winna  
jest ocalenie  swego bytu w owym czasie ,  
r zadk iem u poświęceniu się Jana Śn iade
ck iego ,  a kilkoletn ów zawód publ iczny,  
jes t j edną  z najpiękniejszych epok iycia  
jego. Szlachetny zapa ł ,  n iezm ordow ana  
gorl iwość i żadnemi g roźbam i ,  żadnćmi 
n iebezpieczeństwy niezachwiana o d w a ga ,  
z jaką w chodz i ł  w zapasy z potężnemi prze
ciw nikami,  podczas  sejmu w Grodnie  w 
w roku 1793,  z jednały mn t a m ,  czułą 
przychylność króla Stanisława Augus ta ,  
szacunek najznakomitszych osób ,  a padzi-  
wienie  uwielbiającej  go publ iczności . W  
roku 1802 na p o d a n e  od towarzystwa war
szawskiego przyjaciół  nauk zadan ie ,  napi
sał  i ogłosi ł  publ icznie , Rzecz o Kopern i
ku : p i s m o ,  k tó re ,  będąc  przyjętćm naj* 
zaszczj t i / ć j  od towar zystwa przyjaciół  nauk 
i od całćj Po lsk i ,  z jednało Janowi  Śn ia 
deckiemu słąwę europejską.  Dotąd znany 
by ł  ja ko pierwszy matematyk  w kraju Po l 
skim , jako znamienity obrońca  fortuny 
szkolnćj ,  ale w pochwale Kopernika , Po 
lacy z chlubą i wdzięcznością  odkryli  je- 
n iusz ,  męzką wymowę skargi odnawiający,  
a cudzoziemcy znaleźli  z po.lziwier. itro , 
że dotąd nie znali nieśmier te lnego Koper 
nika tak,  jak go poznać i ocenić  należało*). 
Jan  Śn iadecki ,  wznosząc pomnik  dla s ła
wy Kopern ika ,  po łączy ł  z nim razem i 
dla swojego imienia  wieczną pamiątkę, 
Z zapa łem przyjęta  w Warszawie  r o z p r a 
wa o K ope rn iku ,  wyt łumaczona  tamże zo
stała na język francuzki  i wydrukowana  
^  roku 1803, ale tak niedokładnie  i z ta- 
kićmi b ł ę d a m i ,  i e  autor zmuszony był  za 
przeczyć publ icznie  podobieńs twa przekla-

*) „Przystąpiwszy potdm do czytania, powiada Jan
•■Śniadecki w przemowie do rozprawy o Koperniku : 
„autorów piszących o Koperniko i wykładających je- 
>>go naukę, znalazłem ważniejsze moje prz.estrr.eqia 
„i uwagi od nikogo uiedotkniętc; zkąd się przekona
niem , że Kopernik, albo nie był w swoim rz-odle 
„od wielkich pisarzy i astronomów czytany, albo b y ł  
„czytany bez. tńj uwagi, jakićj wyciąga zgłębienie 
„wielkich i pierworodnych ‘myśiu** Pisma rozmaili 
T . 1. karta 148.
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du do oryginału. T łum aczen ie  to jednak 
francuskie,  po p r a w io n e ,  wyszło na nowo 
W Warszawie w r. 1818, przedrukowane  
po raz trzeci  w Paryżu 1820 ( Chez F igor  
Renaudiere de 103 puges.) Na żądanie a- 
s t ronoma angielskiego Brinkley rozprawa 
o Koperniku przełożoną została na język 
angielski p rzez  Justyna Urenan i wydru 
kowaną w Dublinie roku 1823*). Szkoda 
ty lko ,  że opuszczono w tym przekładzie 
p rzyp isy ,  tyle ważnych i c iekawych wia
domości  zawierające.  W  roku bieżącym 
1830 ,  włoski nawet język zbogacony zo
stał pr zekładem rozprawy o Koperniku.  
Be rnard  Zaydler ,  obywatel  florencki,  wy
t łu m aczy ł  j ą , pomnożywszy kilką doda t 
kami oraz wizerunkiem Kopernika,  i wydał  
we F l o r e n c y i , pod napisem : D i Niccolo 
Copernico Astronomo Polacco, ragionamen- 
to  del Cav. Giovanrti Śniadecki etc. Firenza 
1 8 3 0 ,  poświęcając uczoną tę pracę towa
rzystwu przyjaciół  nauk  w Warszawie .  
W  czasie pol i tycznych ud ręczeń  kraju  P o l 
skiego, w r. 1799, Jan Śniadecki  zmuszony  
chron ić  się do Gal icy i ,  między góry kar
p a c k ie ,  szukał poc iechy ,  po tylu ciężkich 
zm a r tw ie n iac h ,  w naukach i nowćj pracy 
dla  dobra  ziomków. Rozmyślając w tćj 
u s t ron i ,  nakreśl i ł  p ićrwszy rys d z ie ł a ,  do 
którego nić miał  żadnego do tąd wzoru, 
a  które  zawsze uważał za najmilszy dla 
s iebie  p łó d  swojćj  głowy. Szacowne to 
dz ie ło  jes t :  Jeografija czyli opisanie ma
tem atyczne i  fizyczn e  z iem i , dokończona 
w  r. 1803 , a wydrukowana  w Warszawie  
r .  1804 vol. I. i n8vo ,  479 kart  z 5 tabl icami.  
Jeografija mia ła  trzy wydania ;  drugie p o 
prawione  i powiększone wyszło w Wiln ie  
*  r. 1809 u Zawadzkiego.  Ta  druga ed y 
c j a ,  wytłumaczona  na język rossyjski w 
Charkowie  roku 1817,  przeznaczona  zosta
ła  przez  główny rząd szkół  do użytku 
Wszystkich gimnazyj  w państwie.  Trzec ie  
Wydanie, powiększone nowym rozdz iał em, 
Wydrukowane zostało r. 1818 w Wilnie .

*) P rize  E ssa y  on  the L i t  er a ry  Scientijic labors o f  
Copernicus the  F o u n d er o f  m odern A stro n o m y , 
W  ra t en  o rig in a lly  in  the P olish language 3 b y  J- 
Śniadecki, T ra n sla ted  f r o m  the f r e n c h  o f  m ,  T e g °-  
borskis b y  J u s tin  B rcnan. Dublin. 1823 ,  00 pages.

Kiedy w roku 1802 cesarz  austryjacki d a ł  
uwolnienie  J. Śn iadeckiemu od wszystkich 
obowiązków w Krakowie, z c h lu b n e m  dlań 
świadec twem jego niezliczonych zasług, 
dwa razem wezwania o t rzymał  ten  zna 
mieni ty mąż ,  s łynący już w tenczas ,  r ó w 
nie zag ran icą ,  jak i w kraju, naukami,  p ra 
wością charakteru i rzadką  wyższością n- 
roysłu. J e d n o  z tych na as tronoma do 
Bononii  od rzuc i ł  na tychm ias t ,  wierny raz 
wziętemu pos tanowien iu  , aby w łasnem u 
tylko krajowi poświęcać talenta i wiado
mości swoje. W zględem ofiarowanego pla
cu obserwatora  w Wiln ie  dete rminacy ją  
swoję odłożył  do powrotu z dwuletniej  
podróży do Niemiec,  Holandyi ,  Paryża,  
Francyi  po łudniowe] i do Włoch ,  w którą 
się uda ł  w roku 1803. Podczas  pobytu swe
go w Paryżu,  widząc,  że instytut  na rodowy 
francuzki  uwieńczył dz ieło Yillersa,  o wp ły 
wie reformy Lutra  ( Essai spr f  E sprit et 
linfluence de la Reform ation de Luther), 
gdzie się zna jdowało  kilka miejsc fałszy
wych i nieszłusznie uwłaczających Polszczę, 
Śniadecki poczytał  sobie za obowiązek ,  
silnie powstać przeciwko tak płochej  nie
sprawiedliwości.  Napisał  więc i ogłosi ł  
w języku francuzkim pismo do instytutu,  
p ód  ty tułem : R efiexions sur les passages 
rela tifs a Chistoire et aux affaires de Po- 
log/te, inseres dans touorage de M . V illers% 
</ui a remporte le p r ix  de C ln s titu t national 
de France, le 2 germinal an X I I .  (Paris  
chez Normant, le 8 mai 1804, brochure de 
16 pages.) (Uwagi nad  nieklóremi  miej
scami,  odnoszącemi się do historyi i spraw 
polskich, znajdująceni i się w dziele Villersa, 
które  otrzymało  nagrodę od instytutu fran-  
cuzkiego)  Za powro tem z W łoch  przyjął  
Jan Śniadecki  p roponowane  dawniej  mie j
sce astronoma obserwatora  w W iln ie  w 
roku 1806,  na mocy zawartej z nim um o
wy na lat 3 lnb 10, potwierdzonej  przez 
cesarza Alexandra.  P ragnąc  zrazu oddać  
się samym tylko za trudnien iom naukowym,  
nie chc iał  przyjąć of iarowanego sobie  u- 
rzędu rektora  un iwersy te tu ,  ale nie mogąc 
się oprzeć usilnym naleganiom gorliwego 
zawsze o d o b ro  nauk xięcia Adama Czar
toryskiego , kuratora  wówczas un iw ersy -
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łe tu  wileńskiego, przyjął  nakoniec ten wa
żny i t rudny obowiązek. Jak go dopełn ia ł  
przez  lat ośm w najdelikatniejszych oko
l icznościach,  z jaką stałością u.nysłu zwal
czył wszystkie p rzec iw nośc i ,  grożące n a 
w et  upadk iem całemu zak ładowi ,  i do ja
kiego stopnia chwały p rzyprowadz i ł  insiy- 
tut, .k tóremu przewodniczył ,  świadkiem jest 
kraj cały,  i ci, którzy do tego korpusu na 
leżą, Pracowi ty  urząd rektora ta,k obszer 
nego  w ydziału edukacyjnego,  jak był  w ten 
czas wileńsk ',  nie oderw ał  byn.Vjrflnif j Fana 
Śniadeckiego od r.iagly ch za trudnien w ob- 
se rwatory jum wileńskim.  Długi szereg j e 
go obserwacyj  as t ronomicznych , uczynio
nych  i wyrachowanych od roku 1807 do 
roku 1824,  ogłoszony jest częścią w no 
wych pamiętnikach akademii  nauk pe te rs 
burskiej,  a coroczr.-e wydawany był  w E f e 
m erydach  ber l ińskich (ob. /Istronomisches 
Jahrbuch. Bmrlin v, 1813 bis 1828 ) Prócz 
t e g o ,  w tym jeszcze samym przeciągu cza 
su, niezmordowany  w pracy,  w y d a ł : T ry- 
gonom etiyja ku lis ta , analitycznie w yfoio  
n a ,  (u Zawadzkiego 1817 iń 8vo kar t  60 
z jedną tabl icą) , którój druga edycyja,  po 
większona osobnemi  rozdziałami ,  zawieia-  
jącemi przystosowanie do rozmiaru ziemi 
i zadań as t ronom icznych ,  wyszła w roku 
1820 in 8vo kart 166 z ^ m a  tabl icami.  T e n  
szacowny t r ak ta t ,  służący za dope łn ien ie  
a lg ieb ry ,  dawniej  wydanć j ,  pićrwszy raz 
w języku polskim nap isany ,  i zbogacony 
wyk ładem własnych JanaBniadeck iego  do 
w odów  na niektóre  ważne zrównania  , tak 
się podoba ł  powszechnie  , że t łumaczenie  
jego niemieckie przez P. F e l d t ,  professora 
matematyki  w lyceum bydgoskiem (nSchwic* 
kerta w Lipsku w r. 1828 ,  kart  174, 8vo) 
z wielką chwałą dla autora zostało przyię- 
tćm w Niemczech.  Świetne pociągającą wy 
m ową i pe łne  zi jmującćj  treści zagajenia

fiublicznych posiedzień uniwersytetu wi- 
eńskiego, ważne i głęboko pomyślane roz

prawy o matematyce ,  języku i l i t era turze  
polskićj,  żywoty uczonych i wszystkie jego 
pisma krytyczne ,  w różnych czasach po 
dz iennikach ogłaszane, zebrane razem, wy
szły nakoniec pod ty tu ł e m :  Pism rozmai 
ty c h ; dwa pierwsze tomy w roku 1814 in

8vo u Zawadzkiego w W i l n i e ,  a poźniój 
też same tomy powtórn ie  w r. 1818 razem 
z t rzecim. W  roku zaś 1822 wyszedł  tom 
czwarty , panie pisma filozoficzne zawiera
jący. Jan Śniadecki ,  kilkadziesiąt lat nauki  
i doświadczania  mający za sobą, chc ia ł  n a 
koniec , jak sam p o w ia d a ,  po dfugićj i 
p r ac ow n i ]  podróży w nabywaniu nauk,  za 
s tanowić s ię ,  wejźrzćć w samego siebie i 
rozważyć umysł  ludzki ,  jako twórcę wszy
stkich nauk i umiejętności  *) “ a owoc tćj 
rozwagi jest jego ostatnie d z ie ło ,  równie 
um ys łow i ,  tak dzielnie wszystko ogarnia
j ącem u ,  jako i seretf jego największy za
szczyt przynoszące ,  to jes t:  Filozojija tir 
m ysia ludzkiego ' Ol warty, może n.idto gor
liwy przeciwnik Kanta ,  s ta łym był  wyzna
wcą szkoły szkockićj,  a chociaż zachow ał  
w tćm swojćm dziele zawsze sobie tylko 
właściwy sposób wystawiania r z c c * y , 0- 
party jednak na systemacie Heida i Dugal- 
d a S tP w n r t ,  pićrwszy daf  poznać ich z d ro 
wą filozofiją w języka polskim. Takie  są 
prace Jana Śn iadeck iego ,  takie pomniki  
jego sławy na zawsze ugrun łowanćj 1 A gdy 
zważymy na.dto,  że w ciągu pięciudziesiąt  
t rzech lat niezl iczonych za trudn ień  , zna 
lazł  jeszcze ten wielki mąż i czas i siły, p o 
łożyć tyle zasług na u rzędach publ icznych,  
powiemy , przejęci  czcią i pndziewieniem,  
że m ało  jest l udz i ,  którychby życie by ło  
tak pełne,  i cały zawód tak chi ibny i w z o 
rowy.  Po  hi lkoletnićm jeszcze urzędowaniu  
w kommissyi  sądowćj edukacyjnej  l i t ew
skiej, o t rzymał  nakoniec żądane uwolnienie  
od wszelkich obowiązków w roku 1825 ,  i  
poleciwszy kochanemu od s iebie i pe łnemu 
nadziei  uczniowi ob s e rw a to ry ju m , posta
nowił  p rzepędz ić  resztę życia w wićjskićra 
u s t ron iu ,  na łonie  familii. .  Jakoż, po wy* 
s tawieniu ozdobnego domp we wsi Jaszu-  
nacl i ,  o 4 m de  od  W i lna ,  uda ł  się w roku 
1828 w czerwcu na  ciągłe tam mieszka* 
n i e ,  gdzie przy synowicy swojć j ,  Zofii 
B a l ińśk ić j , os ta tnie lala przepędzał .  Nie
ograniczona jego dobroć  i uprzejmość  to 
warzyska, zniewalała  wszystkich,  co  go o ta 
czal i i co go znali  w tćj us tron i ,  a zgon

*) Pisma rozmaite lom JV , karta 175.
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nie spodziewany,  nape łn i ł  sroga boleścią i 
najdotkl iwszym żalem wdzięczne jemu ser
ca. Przeszła la wielka dusza na ł o n a  w ie 
czności , bez ?. idnych c ie rp ie ń ,  dnia  9gO 
listopada v. s. o godzinie 2gićj po p o ł u d 
niu w n edzielę. Polubien iec d ‘AlemLerla,  
ścisłym związkiem czci i uwielbienia po 
łączony zawsze z opiekunem nauk, niewy- 
gasłćj pamięci  xięciem jenera łem Czar to 
r y s k i m , stały pi zyjaciel Czackiego i tylu 
innych znakomitych ludzi ,  poszedł  z nir i i  
się z łą c z jć  i cieszyć wieczną c h w a łą ,  na 
którą zasłużył  tak sprawiedl iwie na ziemi. 
Po^rzebiony został  bez okazałości ,  podług 
Weil w tes tamencie  wyrażonej,  -od plebana 
miejscowego i kilku zakonników,  w dniu 
l 2 g o  l istopada s. a zwłoki jego szanowne, 
skropione łzami famil i i ,  sług i obecnego  
l u d u , spoczywają na miejscu ulubionem 
jego p r z e c h a d z k i ; w b o r z e ,  na wzgórka, 
o kilkaset kroków położonym od  domu,  
gdzie  mieszkał.  Bibliotekę, wiele szacow
nych  dzieł  w matematyce i as t ronomii  za- 
wiera jącą,  i niektóre  rękopisma,  p rzezna
c z y ł  dla uniwersytetu wileńskiego,  który,  
dzieląc ż.d powszechny i chcąc  dać dowód  
Swojego szacunku dla swego członka i nie 
gdyś rek to ra ,  odpraw ił  d. 28. v. s. w spa 
niale  nabożeństwo ża ło bne ,  w kościele 
ś Janu , przy liczifem zgromadzeniu  pro 
fesjorów, młodzi  akademickiej  i pub l iczno
ści wileńskiej. Na fundusz zaś ubogich s tu 
den tó w w Wiln ie  i w Krakowie,  dla tow a
rzystwa dobroczynności  i dla sićrot  Maryja- 
Iłi tek w W i l n i ę ,  pewne  summy zapisał.

M . B .

K ą p i e l e .

Kąpiele  były codzienną potrzebą J£zy- 
^lian. Balncum  nazywała się w każdym 
dom u znajdująca się łaźnia  ; fialnca łaźnie 

ubl iczne .fuż w najdawniejszych czasach 
łpie le  dla zdiowia i czystości używane 

ty ły .  Córka Faraona ,  podług  podań a Moj- 
2esza, kąpała się w Nilu , a Naasica w mo- 
r zu ,  jak Homer  donosi

Grecy mieli  pierwsi używać domo-  
wych k ą p ie l i ; ubywanie i d i  wszakże zdaje

się być dawnićjszem ZGrecyi  dos tały się do  
Rzymu , gdzie wszystkie greckie naślado
wane były zwycza je ,  a w krotce i w tym  
przepych wziął górę. Pierwiastkowi dziel
ni  i surowego życia Rzymianie  nie znali  
innej  kąpieli jak w T y b r z e ,  gdzie  oraz 
w pływaniu się ćwiczyli.

jąpiel grecka składa ła  sie z s iedmiu  
Części: na jprzód z kąpieli z ijńnyeh-  d rugi  
b y ł  pokój , gdzie  pachnącemi nac ierano  się 
o le jkam i ; po tćm pokój ochłodzenia  ; czwa- 
ty by ł  pokój wypoczęcia , z piecem miernie  
og rzanym ;  w piątym znajdowała  się ką
piel  parna,  czyli łaźnia  gorąca, za pom ocą  
pary wodne j ;  w szóstym sucha kąpiel  p o 
tn a ,  a w s ió dm ym  nakouiec  kąpiel  letnia  
w  wodzie  Wszy stkie te gmachy by ły  o- 
s o b n e , a między nićmi wolne przedziały' ,  
gdzie gymuastyczne odbywano* ćwiczenia  
dla nabrania  siły, W  Grecyi  kąpano się 
o różnym czasie, a łaźnie  osobne były dia  
płci  o b o j e j ; w Sparcie  tylko samej kąpały 
się kobiety z mężczyznami.  Po  kąpieli  
nacierano się kosztownćmi esencyjami i 
wonnem  olejem. U bożs i ,  n ie mogąc  tak 
kusztownych używać rzeczy ,  tylkę z im ną  
nakonicc  kazali oblówać się wodą.

Późn ie j ,  gdy zby tek ,  próżność ,  znie- 
wieściałość i próżniactwo w Rzymie górę 
b rać  poczęły,  pozakładano m nós two ką
pieli publ icznych , i łożono na nie wszy
stko,  co tylko przepych  i sztuka doradz ić  
mog ły  najkosztowniejszego.  W  poźnićj-  
szych wiekach ćesarzów l iczono do ośmiu
set  ł aź n i ,  a sam Agrijppa kazał  tychże ze 
sto wybudować.  Każda z tycli łaźni  mia ła  
kilka oddziałów.  Dwa pićrwsze by ły  dla 
ludu  p ro s tego , gdzie płaci ło  się na nasze 
pieniądze prawie ^  grajcara ,  dzieci  mogły  
kąpać się bezp łatnie  , równie jak zupełnie  
ubodzy ;  w lepszych oddzia łach  płacono 
wedle s topnia przepychu.  Można było także 
obierać sobie  z imne, letnie lub gorące ką
piele. P ie rwotn ie  oddzielnie kąpały się 
obie płci ,  po tem wspólnie.  Hadryjan wzbro
n i ł  tę nieprzyzwoilość.  Hel iogabal na no
wo ją z iprowadzl ł .  Alexander  Sewerus po 
nowił  z a k a z , lecz zwyczaj lyjjnowlł się 
znowu po jego ś m ie rc i ,  aż wreszcie za 
czasów Kons tan tyna  zupełnie  wykorzemo-
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nym  został. W  tych kąpielach znajdowały  
się wszystkie,  jakie tylko wymyśleć można ,  
■wygody, do r o z b i e ra n i a ,  ubierania  s i ę ,  
nac ie ran ia  i t. d . ; nie można wszakże było,  
j ak w G r e c y i ,  kąpać się o każdym czasie, 
godziny by ły  wyznaczone,  jak mówią dziejo
p i sa rz e ,  od  po łudn ia  do  wieczora.

Obcy także mogli  w Rzymie kąpać się 
w  t e rm a c h ,  by ło  to oznaką gościnności  
Rzymian.  Rzymianie  zwyczaj kąpania w p r o 
wadz i l i  do  Ga l i i ,  gdzie p rzed tem  go nie 
znano.  Później  zwyczaj  kąpieli i łaźni  
p a rn y c h  ba rdzo  rozszćrzył  się we Francyi .  
Święty Rober t  kazał  nawet  łaźnie  pobudo
w ać  dla zakonników przy kościele. Gdy  
kogo proszono  na obiad,  w przód  p rowadzo
n o  go do ł a ź n i ,  dla kąpieli.  Czy tamy w 
kron ice  czasów Ludw ik a  X I . ,  iż królowa 
i pani  B o u r m o n t ,  księżniczka Sabaudyi  jćj 
siostra , i wiele innych  dam  na jznaczniej
szych na d. 10.  września  1467, wieczerzały 
u  p. J e an  D a u v e t ,  pićrwszego prezydenta  
p a r l a m e n t u ,  odbywszy wprzód  kąpiel w 
przepysznie  urządzonych  ku tem u pokojach.

Cerem om je  pasowania na rycerza p o 
czynały  się kąpielą.  Dwu g iermków śród  
b rzm ien ia  muzyki rozbierało rycerza,  p r o 
wadz i ło  go do kąpiel i ,  i nazad z t amtąd 
go wyprowadza ło.

W  Anglii istnieje dotychczas o rd e r  
zwany B a th ; jeslo  o rd e r  kąpieli.  Niegdyś 
by ło  z w ycza jem ,  iż przyjęty do tego za
konu kawaler ,  w pierwszym dniu ob iado
w ał  z kró lem, a gdy wracał  od  stołu,  kuch
mis trz  koronny zastępował  mu z nożem d r o 
g ę ,  i g rozi ł ,  że mu haniebn ie  poobcina  
os trog i ,  jeźliby z ła m a ł  dopiero wykonaną 
przysięgę.  T e n  zakon wojenny b y ł  jak m ó 
wią przez Ryszarda drugiego w wieku XIV.  
us tanowiony,  pierwotnie  tylko na czterech 
rycerzy.  Jego następca jednak  Henryk IV. 
pom noży ł  l iczbę tychże na czterdziestu 
sześciu. W  tarczy nosili  oni t rzy ko ronny  
w polu nieb ieskim,  z nap isem:  „T res in  
uno. “ Nazwa zaś zakonu pochodz i ł a  od 
tego ,  iż nowo mianowani  ry ce rze ,  przed  
przyjęciem zło tych o s t ró g ,  kąpać  się m u 
sieli. Później  wyszło to ze zwyczaju;

H rabia D ybicz Zabatkański.

J e n e r a ł  ten  u r odz i ł  się 12. maja 1785 
w Gross Leipe, majętności,  leżącej na Szlą- 
»ku; w roku 1797 wszedł  do ko rpusu ka
de tów w Berl inie ,  a w r andze  p o d p o r u 
cznika z służby pruskiej p rzeszedł  w ros-  
syjską,  na żądanie ojca swo jego ,  podlen* 
czas jenera ł  - majora  w służbie rossyjskićj.  
Służył  na jprzód  w semenowskim pu łku  
g w a r d y i ,  odby ł  kampanią  w roku 1805,  
pod  Austerliz by ł  wewnątrz  prawćj  ręki 
r a n io n y m ,  i w nagrodę  popisania się o- 
t r z y m a łh o n o ro w ą  szpadę,  z nap isem :  , ,Za 
waleczność “  W  kampanii  1807 posuniętym 
został  na kapitana.  W  roku 1812 jako p o d 
pu łkownik dosta ł  się do naczelnego sztabu, 
zdoby ł  z 300 ludźmi,  pod j enera łem  Wit t -  
genstein,  m os t ,  zos tał  w tej potyczce  ra 
niony,  a w krótGe mianowany  j enera łem-  
majorem .  Na dniu 30go grudnia  1812 
zawarł  z j ene ra łem  York znaną kapitu- 
lacyją ,  i by ł  przytomny uk ladóm  w Ray- 
chenbach ,  w skutku których Austryja przy
stąpiła do sprzymierzonych.  W  roku 1813 
wyszczególńi łs ię  w bi twach  pod  Dreznem,  
Kul raem i L ip sk iem ,  a w roku 1814 g ło 
sował  za rozstrzygającym marszem przeciw 
Paryżowi.  Jako jenerał  ad jutant  zmarłego 
c e sa r z a , by ł  przy tomny jego ś m i e r c i , i 
po tćm zaraz w walce przec iw powstaniu 
ważne krajowi uczyni ł  p rzys ług i ,  i został  
mianowany  hrabią .  Zwyciężył  T u r k ó w ,  
dzieje tej wojny i terazniejszćj  wyprawy 
polskićj  są w świeżej jeszcze pamięci .

Prawa l leioa ręka.

Nie rzadko  uważać można u dziówcząt  
już doros łych ,  iż mają  j ednę  łopatkę wyższą 
od drugićj , lub jedno ramię wyżej wzniesio
ne. T y c h b ł ę d ó w  nie t rzeba  zupe łn iem ieszać  
ze skrzywieniem lub uszkodzeniem krzyżów; 
mówi  się tu o tych u ło m n o ś c ia c h ,  które  
częstokroć ukazują się jako skutki p r z e 
wro tnego  wychowania ,  z łych nałogów, lub 
m e  s tosownego doboru  za t rudn ień  dziecię
cych przy nader  słabej  jeszcze budowie  ciała-
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Obyczaj  bardziej  używania prawćj  nad 
lewą rękę ,  czyni również  prawą łopatkę 
mocniejszą nad  lewą, Niechby dzieci  przy 
u t r u d n i e n i a c h  i z a b a w a c h ,  wspólnie  le- 
Wej z prawą ręką używały,  niechby im, jak 
do tychczas ,  nie wzbran iano  używać lewej 
f ęk i ,  bo  gdy p rzy  tak równieksz la ł lnych 
Członkach, j&k są r ę c e ,  j eden  bardziej  nad  
drugi  z a t rudn ionym  zostaje, oczywiście wię
cej tęgości,  siły i wykształcenia nab ie ra ,  

U  dziewcząt  del ikatnie  zbudowanych  
ta różnica naturalnie  daleko prędzej wido
czną się staje. Roboty,  jakićmi od m ł o d o 
ści za trudniane  byw a ją :  <d'ty, szycie ,  ro

b i e n i e  pończoch , zawsze bardziej  prawe 
ramię  poruszają jak l e w e ,  a nawet  pos ta 
r a  ciała przy tychże jest najczęściej taka, 
l i  wznosi  prawą łopatkę. Woźmyż do le
go tak częjco przesadne  używanie s znuró 
wek,  jakże podobny przy mus c L l a  nie ma 
go roz k s z l a i e a ć1 —

N ader  w a ż ne ,  w zawodzie  wychowy
wania dz iew czą t ,  jest rozporządzen ie  ich 
za t r u d n ie ń ;  c h ło p ie c ,  posiedziawszy go 
dzinę nad  książką lub pisaniem, ma potem 
i n n e ,  więcej ruchl iwe z a t ru d n ie n i e ,  lub 
dozwala mu się w zabawie użyć po rusze
nia —• przec iwuie dz iew czę ta ,  od naj
wcześniejszej m ło d o ś c i , dn i  całe  t rawią 
n stolika lub na d  krosienkami. Ta j edno

sta ,ność postawy i po ruszeń  właśnie  wy
maga łyby dla dzićwcząt  komocyi ,  jeźli nie 
maja ,  tak jak często się dzieje,  zostać u ło m 
ne m u  Oby rodzice i wychowujący d o t r z e  
sobie do serca wzięli  tę uwagę, i osobliwie 
używania lewćj r ęk i ,  do  którego sama n a 
tura  skłania  dzieci w  wcześnćj  m ło d o ś c i ,  
nie w z b r a n ia l i !

Dobro t l iwy  T w órca  d a ł  nam dwie ręce,  
jednę  na  pomoc drug ić j ,  a żadnej  z n ich  
nie  wyszczególnił .  Korzyści  pochodzące  
z t ego ,  jeźli kto równą  z rę c z n o ś ć -w  obu 
rękach posiada, są nie do obl iczenia.  Któż 
nie w p om ni  sobie tutaj owćj godnej  Szwaj  
carki ,  k tóra  wraz na dwu ko łow ro tach  
p r zę d ą c ,  wyrobem  jednego d z i ć c i ę , wy 
robeui drugiego swego s tarego,  w n iemocy  
b ę d ą c e g o , ojca żywiła. W czesne  odwy- 
knienie  lewej ręki od wszelkiego używa
n ia ,  sp ra w ia ,  iż gdy jakową niedolą  u t r a 
cimy prawą,  człowiek jak kaleka po radz ić  
sobie nie może. Do osobliwości  l iczy się 
gdy kto lewą ręką p i sze ,  lub używa jej 
przy for tepianie  Ink zgrabnie , jak prawej  ; 
a jednak wcześne używanie i ćwiczenie  le- 
wdj r ęk i ,  równie  zgrabną do wszystkiego 
zrobić  ją m o ż e ,  jak prawą. Życzyćby n a 
leża ło ,  żeby to  z a bobonne  mniemanie  ku 
dob ru  przyszłego pokolenia  co raz bardz iej  
wykorzeniane  zostało I —

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  Petersburga.  —

Petersburg jest siedziba prawdziwie sztucznego ogro
dnictwa. W marcu jędzę się tam awijże czereśnie; praw- 
Jjn, że drogo Kosztują! Przy awietaycK obiadach cz.ęslo- 
■rnd cale drzewo taKie stoi w środku s io łu , z którego ga- 
,ę«i można zryw ać, ile się podoba, bo zwykle opłacone 
1“* jest 1,800 rublami. Groch zielany i fasola już. w sty- 
c?niu do każdej wieczerzy używane byw ają, lubo funt 
?ycliie p |aci jię 'p o  20 —  30 rubli, l. i. funt rossyjski, 
JflifeG Da półmisek 3  potrzeba. Szparagi jedzą się lam 
przez całą zimę.

—  Z  K openhagi.  —

, , W  maja r, z. wylądowała expedycyja z Kopenhagi, 
|ordj udało sią dopłynąć zachodniego brzegu Grenlandyi, 

(dzie przed ośinięset laty pozosuli niektórzy osadnicy, 
*.d°kąd od lego cz.nu niezmierne kry lodu przystęp czy- 

y n>« podobnym. Pomienion wypi w ^ z ła  tamże 
P ion tków  tych osadników, mówiących po norwegsku ta- 

dyjalektein, jakim mówiono m wieku dziesiątym.
—  Z  W łoch .  —

, Handel śniegiem na Etnie tysiące ludzi żywi i za- 
udnia. Nic tylko, źe ten towar po całćj wyspie roz

prowadzają , lecz zaopatrują wed takie Maltę i cały stały 
ład wioski. Neapol wiele tyaięcy cetnarów  nabywa. Na 
tantćj górze zbijają śnieg w b r y ły , prawie po sto funtów, 
a na dole b;w aję te bryły w słom ę obwijane i zawijane 
w płótno. Funt, wedle pory roku, kosztuje 6 —  8 groszy, 
a cały ten handel przynosi biskupowi Cataoii, który u- 
trzymuje m onopol, 5 —  6,000 talarów dochodu.

2 Jlo lan dyi.  - —

Dla utrzymania tabaki zimną i wilgotną, wynaleziono 
w Holand/i tabakierki tzklanne z dnem podwójnćm. P o
między 16 dwa dna kładzie się dr o >t)0 połupany lód, zmie
szany z sołą, i zamyka się hermetycznie. PodobnyoH taba
kierek chłodzących już i w FraucyLjuywać poczynają.

—  Z  Pranej i. —
W edle najnowszych oblrczed zajmuje przestrzeń, 

na ktoići rzsz.ćrża się Paryż, 34,306,800 metres kwadr, 
czyli 344$58  hecl ires. Obwód z «®nętrznych rozległości 
więęćj jak 5 1/2 ij&us ; dzieli się na 12 a rra n d m em tm  
(okręgów ), 48 częśc i, ma 1,111 ulic, 110 uliczek łączą
cych i 127 pobpczuycb , 129 przechodów, 75 rynków, 
ló  m ostów , 58 barier, 22 bulewardów, 8 pałaców? —  
560 oberii z dziedzirienui i ogrodami, 27,900 domów, 
9,800 szydkowni i innych miejsc sprzedaży pożywienia; 22 
placów largowych, 11  kawiarni? 2 główne kościoły, i 2
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'p i r a f i j , 27 kościołów pobocznych ,  38 klasztorów niewie 
ścieli i innych społeczeństw religijnych, 15 księgozbiorów, 
5 królewskich kolegiów, 23 szkół królewskich i towarzystw 
umiejętności, 262 instytutów wychowsnia, 24 teatry, 4 p u 
bliczne ogrody? 84 koszar,  >0 więzień, i 5 cmentarzy.

K om eta  zawićra następujące rozumowanie : P. Sontag 
Wyśpiewała sobie 64,000 dukatów. —  Pi. Catalmii trzy 
miliony franków. —  ( Jak wielka hyła puścizna Szyllert. 
nie  wiadomo.) —  W  jakowyms dzieńuiku rozprawia ktoś 
o  wielkich żądaniach tych śpiewaczek. Mój lioż.e! cóż 
temu winna śpiewaczka, ze jest dobrą?  Maż z tegoipo- 
wodu daremnie spićwać i z głodu uroićrać? Albo gdy jdj 
dyrekcyja  10,000 ofiaruje, z samej wspaniałomyślności przjy- 
jąc  tylko 5 ,0 0 0 ? —

Wicie starad kosztuje rząd francuzhi, skłonić ku 
temu mieszkańców wiosek, ażeby chowali umarłych, choó- 
b y  o dwa kroki za miejscem zwyczajućm. I.udzie ci, przy
wiązani do dawnego, wiedza na pamięć wicie dzwón wiej
ski we święto uderzyć powinien, i oburzyliby się, gdyby
0 jedno udcrzcuie mniej uszłyszeli,  tak jak inni znowu 
gotowiby umrzeć w  obronie miejsca dla przyszłych zwło- 
ków swoich. Najwięcej roś obstają r a l ś m ,  użeby pod 
czas burzy dzwoniono, i prawic żadna hurza nie minie, 
ażeby uiewinny dzwonnik nie by ł  piorunem rażony.

—  Z  A n g lii .  —
Podług dzienników angielskich pewien szewc londyń

ski zrobił panniegjlarlliolozzi za i04 funty szterl. (przeszło 
1,000 reńskich k. m.)  trzewików na kredyt. Ta  summa wię
cej niż dostateczną byłaby na utrzymanie całoroczne dwnch 
biednych familij , a piękna mała aktorka trwoni ją w prze
ciągu czasu tego na swoje obuwie.

Gęsi, kaczki, kury i t .d .  mogą odtąd poprzestać wysia
dywać swe jaja, lud/ic  już teraz lepićj się na tdrn rozumieją. 
Pewien Anglik wynalazł machinę p a to w ą ,  która dricńDie 
tysiąc gosiąt, kacząt i t. p. wywodzi. Z a  ten wynalazek 
o trzymał 1000 funtów szterlingów nagrody.

Nad nowdin, wicie interesującćin dziełem angiel- 
skićm Jo u rn a l a f  the heart, (dziennik serca), miało p ra
cować towarzystwo literackie dam znakomitych.

Gazety charlestowriskic zawidrają kłótnią we wzglę* 
dzic lekarskim, między Ićkarzami płci męzkićj i żeńskiej.

Kapitan Polłiill, nowo obrany członek z Bedfortu 
w Anglii, dawał herbatę na świcżćm powietrzn , na któ
rej 1,000 datn zgromadzonvch było. Po  czćm był koncert
1 tańczono do upadłego, jako  dodatek do hcrbaly tdj na
leży wspomnienie o obiedzie., który lord R om uey dawał 
ochotnikom hrabstwa K e n t ,  we włości swojej koło Maid. 
s toue ,  gdv Jerzy IV. rcwiją z mini odprawiał.  Długość 
3Q stołow W ynos i ła  999 stóp ,  a same deski i ,000 funtów 
szterl. kosztowały.

—  Z  A m eryki.  —

W ydaw ca pewnego dziennika w Scbswnelnwn (Illi
nois w północnej Ameryce) donosi ,  i e  za p renum era tę ,  
oraz zazapłatę od insercyj przyjmuje także wosk, łój, pióru, i 
słoninę. Inny wydawca w Massacliusscls przyjmuje d rze 
w o  za p renumeratę ,  ale ostrzdga w jednym numerze pi
sma swego, tćmi s ło w y :  „Nie przysćtajcie mi d rzew a ,  
htorego i djabeł rozłupać nie może 1“ T rzec i , ,  który sam 
je - i  nakładnikiein, redaktorem, współpracownikiem, zetze- 
ł f i n ,  korrclitorcm i drukarzem swego dziennika, korzysta
jąc z tej uwagi swego kolegi, n:ó:vi w swoim dzienniku: 
„ M y  bvlib»śmy radzi, gdyby kto nadesłał nam choć ta
kiego drzewa, którego i djabeł rozłupać nie m oże ,  i sami 
staralibyśmy się rozłupać je .“

Ugdakiur, Mikołaj M i c h a ł o w i

Ameryka północna liczy teraz 20 do 3o uniwersy
tetów. T o  wiele ! n ie jeden  pomyśli, bo oświecone Niemcy 
mają ich tylko 3 2 ,  lubo od założenia pićrwszego j u l  
500 lat upłynęło. I.ecz tamtejsza wszechnica nie jest 
niemiecką. Zakładają je lam na spekulacyją , tak jak n t  
spebnlacyją budują kościoły , by je sprzedawać lub wy- 
□ajmować. W  takim stosunku powstają tam i opadają 
wszechnice,  a ilości ich nigdy zliczyć nie możno. Jedna 
ma słuchaczy, lecz. brak do wszystkich zawodów n a j r z y -  
cielt, innej Da nauczycielach nie zbywa,  lecz. nić ma riu-  
clihCry. Rząd daje na wszechnicę przywildj, lecz o d lrzy.  
maniu tejże i mowy tnm nid ma. Paroch miejscowy jest 
profesorem teologii, pićrwszy lepszy lekarz, nrndccyjny ; 
adwokat, nauczycielem wszystkiego prawnictwa, — s cl 
w szyscy ,  jeżli dobrze idzie, nic zle stoją z samych bonu- 
ar ijów , płaconych przez uczących się.

Towarzystwo przyjaciół muzyki w Nowym-Yorku 
wyznaczyło nagrody za wynalazek nowych instrumentów 
muzycznych, pragnie bowiem w roku 1832 całą orkiestrę 
z takich instrumentów urządzić.

W  całej prowmcyi zwandj Nowa-Grcnade w  Ko- 
fambii panuje zwyczaj, iż, w pewne wielkie święta po jzrzed 
kościołem urządzają rodzaj niby sztucznego lasu ,  zapeł- 
niając go ptactwem, mającem piękne pierze — a to żywdm 
i martwem. Ażehy te awiątotiiiwą homedyję ile można 
uroczyście odbyć ,  wszyscy strzelcy całdj okolicy dłngi 
czas wprzódy starają się o n ie ; a w lepszości tdj wysta
w y  paraRjc wyraźnie rywalizują z. śobą. Tak i religijny 
dopełnia się obrządek, i badacz historyi naturalnej mógł
by  tu nasycić się ciekawościami.

—  Z  A u stra lii. —
K t o  m a  o c h o t ę ?

Do H obart-T ow n, stolicy kraju V a n  Di e m e n  w  
Australii, wzywają m is trza , któryby uczył śpiewać i grać 
na fortepianie i na arfie. Zapewniają mu 1,500 talarów 
rocznćj p en sy i , i oprócz tego stosowne i przyzwoite ho
norarium  od każdej godziny ickcyi.

N ieza w o d n e  lekarstw o na reum atyzm .
Dzikie kasztany, jako nic zawodny spnsib ,  leczący 

reumatyzm i łamanie kości,  może w krótce bardzidj uwa
żane będą ,  jak dotąd. Używanie icb w tym przypadku 
jest bardzo pojedyncze: ohlupia Się icb ze akurtipy, krajn 
w talćrzyhi, nawicka na sznurek ,  i obwiązuje je  w onoło 
Cierpiących części ciała.

Sposób o trzym an ia  bujnyah szparagów .
Dikson, ogrodnik niemiecki, radzi sadzić szparagi 

rzędami,  odległćmi jedne od drugich na pół safnin, każda 
zaś w lycb rzędach roślina od drugićj powinna być na <J 
cali oddalona , i zapewnia,  iż tym sposobem otrzymują 
się pędy szparagów daleka bujniejsza i lepsze ,  niżeli w« 
zwyczajnem ich uprawiania.
_
°  u życ iu  korzeni i liści paproci na  karm  dla w iep rzo w i  

P.  M ad jo ,  francuzki agronom, w dzienniku prakty
cznego towarzystwa agronomii, uwiadanua, iż w AnżuJ 
Meoie i części Bretanii,  do ukarmienia wieprz.ów z wielką 
korzyścią u ż y w a j ą  kurzeni paproci zwyczajnej,  czyli zga- 
siewki pospnlitćj (p teris atjuilina)-, w  departamencie gard- 
sk im , osobliwie w  góracii ceweneńskicb , w tymże celt*, 
używają młodych tdj rośliny liści s p a r z o D y c b  z otrębami. 
(VVarto hyło uwiadomić o tća> naszych gospodarzy, ro 
ślina ta bowiem u nas obfita , bez, żadoego zostaje użytku.)

Cl. — Drukiem Piotr* P i l l a r a .


